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Drodzy czytelnicy KLON-u!
Przed Wami nowy, świeżutki numer gazetki, a w niej wiele 

atrakcji. Pozdrawiają Was stęsknieni absolwenci, prezentu-
ją się pierwszoklasiści, nie pozwala o sobie zapomnieć Miki 
Organista. Nasi sorowie dzielą się przemyśleniami na temat 
pracy zawodowej, a na dodatek próbują odkryć tajemnice 
naszego slangu. W tej kwestii muszą się jeszcze wiele na-
uczyć, dlatego zachęcamy również ich do lektury KLON-u. 
Z dedykacją dla starszych zamieściliśmy przegląd modnych 
słów. W rewanżu nauczyciele przypomnieli zwroty modne 
kilka dekad temu. I położyli nas na łopatki — nie ogarniamy, 
co mają na myśli ;) 

Życzymy Wam przyjemnej lektury!
redakcja KLON-u

Drodzy 
ósmoklasiści! 

Już dziś zapraszamy Was na dni 
otwarte, które odbędą się 14 i 15 
kwietnia. Przygotowaliśmy na tę 
okazję wiele atrakcji. Poznacie naj-
skrytsze tajemnice KLO, poczujecie 
niepowtarzalny klimat naszej szko-
ły, przełamiemy dla Was stereotypy 
o szkole katolickiej. Czekamy na Was!

Plotki, ploteczki

Doszły nas słuchy, że właz 
przy drzwiach wejściowych 
jest otwierany co roku, zanim 
zakwitną kasztany. W podzie-
miach KLO odsiadują wyroki 
ci, którzy mieliby czelność 
zniszczyć dobrą passę szkoły, 
nie zdając matury. To dlate-
go maturzyści tak tłoczą się 
przy kantorku pań woźnych. 
A niewtajemniczeni myśleli 
do niedawna, że ciągnie ich 
do Żabki. Nic bardziej myl-
nego. Oni jedynie mierzą się 
ze swoim losem.
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Kto tu rządzi?

Cześć Wszystkim . Chciałybyśmy przybliżyć 
Wam, jakie działania podjęłyśmy jako samorząd 
szkolny, co aktualnie się dzieje ( a uwierzcie, jest 

intensywnie) i co planujemy zorganizować w najbliż-
szym czasie. 

Od przełomu października i listopada, czyli od po-
czątku naszej kadencji, bardzo aktywnie działamy 
w  social mediach. Na szkolnym Instagramie katolik.ig 
działamy najchętniej. Dzięki możliwościom, jakie daje 
nam Internet, możemy łatwo kontaktować się zarówno 
z Wami, jak i z absolwentami KLO, którzy z sentymen-
tem wspominają swoje czasy w murach Katolika. Mamy 
również TikToka i Facebooka. 

Co dotychczas udało nam się zorganizować? 
Zdecydowanie największym zainteresowaniem cie-

szą się stoły pingpongowe. Turniej ping ponga zorgani-
zowany przez Nikolę Piastę — naszą wiceprzewodniczą-
cą na długo zostanie w pamięci (taką mamy nadzieję <3). 
Stworzyłyśmy też w bibliotece kącik. Szczerze, same 
z  niego często korzystamy, a siedzenie na korytarzu 
z  kubkiem gorącej herbaty jest naprawdę przyjemne, 
szczególnie w chłodniejsze dni. Loteria mikołajkowa, 
poczta walentynkowa, bookcrossing, banki kalkulato-
rów i ładowarek, dni tematyczne... To tylko część akcji, 
które udało nam się zrealizować. Na pewno na tym nie 
przestaniemy.

Aktualnie jesteśmy przejęte przygotowaniami do 
Dnia Międzynarodowego. Dzięki ogromnej pomocy sor-
ki Anety Chrzanowskiej i wszystkich innych nauczycie-
lek języków obcych w naszej szkole planujemy dla Was 
coś specjalnego. Czekamy również na realizację nowego 
szkolnego merchu. Oprócz tego gromadzimy pomysły na 
dni tematyczne i  inne akcje, które chciałybyśmy zainicjo-
wać w Katoliku, aby jeszcze bardziej ocieplić atmosferę 
w szkole i przy okazji zostawić coś po sobie. Aktualnie pla-
nujemy w większym stopniu zaangażować się w promocję 
szkoły. 21 marca, w  Dzień Wagarowicza, zamiast iść na 
wagary, promowałyśmy KLO na Targach Szkół w Bibliote-
ce Pedagogicznej w Radomiu. Było to bardzo ciekawe do-

świadczenie. Okazało się, że wielu uczestników słyszało już 
o naszej szkole. Za cel obieramy sobie dotrzeć do jeszcze 
większej liczby potencjalnie zainteresowanych . 

Nadal czekamy na wasze opinie na temat naszych dzia-
łań. Póki co, nie puściłyśmy szkoły z dymem, więc chyba 
wychodzi nam całkiem nieźle. 

Trzymajcie się cieplutko <3
samorząd szkolny
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Czy ktoś z Was jeszcze nie zna Mikołaja? Wątpliwe. Przy każdej okazji 
serdecznym uśmiechem darzy młodszyznę Katolika, kłania się w pas sorom. 
Pewnie wiecie, że gra na organach i od niedawna prowadzi scholę. Jakie se-
krety zatem skrywa ten młodzieniec z 4a? Postanowiliśmy podpytać go o za-
interesowania i plany na przyszłość.

Miki Organista 
swój ziom czy człowiek zagadka

Skąd u Ciebie zainteresowanie muzyką kościelną?
Muzyka kościelna towarzyszy mi od dawna, od czasu, 

gdy zostałem ministrantem w moim parafialnym kościele. 
To tam wszystko się zaczęło: śpiewałem psalmy i słucha-
łem śpiewu podczas liturgii.

Od kiedy grasz do Mszy świętej?
Pięć lat temu zagrałem na Mszy pierwszy raz. Debiutu-

jąc w tej roli, bardzo się stresowałem.
Jaki jest Twój ulubiony gatunek muzyki? Jakiego 

wokalisty, zespołu słuchasz?
Najbardziej lubię muzykę klasyczną. Fascynuje mnie 

szczególnie muzyka organowa. Moim autorytetem w tej 
dziedzinie jest Jan Sebastian Bach — wspaniały kompo-
zytor, wirtuoz i organista. Nie ukrywam, że lubię też pop. 
Często słucham piosenek zespołu The Beatles. Szczegól-
nie bliski mi jest utwór „Yesterday”.

Czym jest dla Ciebie muzyka?
Jest nieodłączną częścią mojego życia, inspiracją 

do działania. Daje mi radość i poczucie spełnienia.

Jakie masz plany na przyszłość?
Chcę kontynuować swoją ścieżkę zawodową i rozwijać 

się w tej materii. Bycie organistą jest spełnieniem moich 
marzeń. Czerpię z tego radość. Moim marzeniem jest też 
zagranie na największych organach świata, tych, które 
znajdują się w Atlantic City Convention Hall w USA.

Czy masz jakieś inne zainteresowania?
Mam sporo zainteresowań. Umiem gotować. Potrafię 

upiec królową ciast — bezę Pavlowa. Podobno mam też 
predyspozycje na masażystę. Niezmierną radość daje mi 
natomiast dekorowanie imprez okolicznościowych. Spo-
śród wszystkich dekoracji najbardziej ukochałem sobie 
kwiaty. Sam zaprojektowałem ogród przed moim rodzin-
nym domem, który budzi powszechny zachwyt. Nato-
miast w ogrodzie uprawiam też warzywa. Jak sami widzi-
cie — wszędzie mnie pełno.

Dziękujemy za rozmowę.
Dziękuję.

Czy wiesz, że podobno beza Pavlova powstała w australijskim miasteczku Perth na cześć rosyjskiej tancerki baletu – 
Anny Pawłowej? Wydarzyło się to najpewniej w latach trzydziestych XX wieku.

Czy wiesz, że organy w Atlantic City Convention Hall znajdują się w ogromnej hali, zdolnej pomieścić ponad 41 tysięcy 
osób, przypominającej bardziej hangar lotniczy niż salę koncertową? Budynek ma ponad 160 m długości. Instrument 
został wpisany do Księgi Guinessa jako największy i najgłośniejszy, jaki kiedykolwiek zbudowano. Dokładna liczba pisz-
czałek nie jest znana, „oficjalna” wynosi 33 114, lecz większość znawców ocenia ją na ponad 32 000; waga instrumentu 
oceniana jest natomiast na 150 ton. Obecnie organy są nieczynne — uległy licznym uszkodzeniom z powodu nieszczel-
nego dachu zniszczonego przez sztorm (hala znajduje się kilkaset metrów od wybrzeża Oceanu Atlantyckiego). Trwa ich 
remont, którego koszt pochłonie ponad 200 milionów dolarów.

Czy wiesz, że święty Mikołaj jest patronem cukierników?
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Od października studiuję grafikę na Uniwersytecie Marii Curie-Skłodowskiej w Lublinie. Są 
to studia artystyczne — znacznie różniące się od tego, co znałam z liceum przez to, jednak, 
to wydają się jeszcze ciekawsze. Spotkałam tu wiele ciekawych, miłych i pomocnych osób 

z podobnymi zainteresowaniami. Pomimo dużej liczby zajęć, a także braku wolnego czasu, studia 
to naprawdę fajny i interesujący czas. Mamy okazję do zawarcia ciekawych znajomości, a także 
dowiedzenia się czegoś nowego o nas samych.

Hanna Janicka

Kilka razy miałam już okazję 
dzielić się z Wami moimi dal-
szymi krokami, planami oraz 

osiągnięciami. W tym roku dołączy-
łam do absolwentów wydziału prawa 
Uczelni Łazarskiego w Warszawie, 
gdzie zwieńczyłam swoją 5-letnią 
naukę broniąc pracę magisterską na 
ocenę bardzo dobrą. Studia prawni-
cze są wymagające, ale przyniosły mi 

także wiele satysfakcji i zadowolenia z samej siebie oraz po-
szerzyły horyzonty. 

Jeżeli zastanawiacie się co można robić po takim kie-
runku studiów to ścieżek jest wiele. Tu może Was zaskoczę, 
ale większa część moich znajomych, którzy razem ze mną 
skończyli prawo, nie zamierza wykonywać zawodu z nim 
związanego. Mimo to, rzadko słyszę, aby ktokolwiek tego 
wyboru naprawdę żałował. Tylko kilka osób zdecydowało 

się kontynuować naukę. Ja postanowiłam podejść do eg-
zaminu wstępnego na jedną z aplikacji korporacyjnych — 
aplikację notarialną. 

W moim ostatnim tekście pisałam o tym, że naukę za-
częłam już w lutym, jednak niedługo po tym okazało się, że 
całą swoją uwagę musiałam skupić na innych rzeczach. Nie 
wszystko da się w życiu przewidzieć. Ostatecznie nauka do 
egzaminu trwała łącznie 2,5 miesiąca. Praktycznie dzień 
w  dzień, ale mimo to znalazłam także chwile dla siebie 
i znajomych. Był to trudny czas, zarówno emocjonalnie jak 
i fizycznie. Według wielu siedzenie nad książkami od 9 do 
22 nie należy do najprzyjemniejszych rzeczy. Z jednej stro-
ny to prawda, ale dlaczego utarło się przekonanie, że nauka 
równa się czemuś strasznemu? Osobiście mam jasno po-
stawiony cel — zostanie notariuszem. Każdego dnia nauki 
starałam się go realizować i tu mały spoiler — jestem co-
raz bliżej. Kiedy wiedziałam, że mogę poświęcić jakiś czas 
na naukę, cieszyłam się, że miałam taką możliwość. Trze-

rys. Hanna Janicka

Co Cię czeka po Katoliku?
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ba zrozumieć, że czym innym jest wkuwanie przedmiotu, 
który nas nie interesuje i z którym nie wiążemy przyszłości, 
a czym innym realizowanie naszego wymarzonego planu.

Egzamin wstępny odbył się 24 września, a już 26 wrze-
śnia były wyniki. W moim przypadku Komisja Egzamina-
cyjna przy Ministrze Sprawiedliwości stwierdziła wynik 
pozytywny. Cieszę się, że jestem jedną z 389 osób w Polsce, 
które taki wynik uzyskały... i to z dużym zapasem!

Przede mną nowe wyzwania, ale także nowe plany. 
Na pierwszym miejscu kontynuowanie nauki. Od stycznia 
rozpoczynam zajęcia w Izbie Notarialnej w Warszawie, już 
jako aplikantka. Tym razem 4 lata zakończone będą egza-
minem zawodowym. 

Lata szkolne były zdecydowanie bardziej beztroskie, ale 
nie oznacza to, że się wtedy nie spełniałam. Takie spełnie-

nie dawała mi np. funkcja przewodniczącej szkoły. Przy-
znam, że okres licealny był dla mnie wyjątkowy czasem, do 
którego lubię wracać myślami. 

Na sam koniec jako nieco starsza koleżanka z tych sa-
mych murów, pragnę pokrzepić Was na duchu. Ważne jest 
abyście pamiętali, że oceny, niezależnie od tego czy w szkole, 
czy na studiach (wspomnicie moje słowa) — nie przesądza-
ją o Waszej wiedzy i inteligencji. Każdy człowiek zmienia 
się z wiekiem i zaczyna nieco inaczej patrzeć na otaczający 
go świat. Jak to powiedział kiedyś ktoś mądry — marzenia 
się nie spełniają, marzenia się spełnia, a żeby je realizować, 
trzeba zamieniać je w plany. Powodzenia w nowym roku 
szkolnym 2022/2023! 

Eliza Stolarek

Minęły już ponad cztery lata 
odkąd po raz ostatni prze-
kroczyłam próg „Katoli-

ka”. Prawdę mówiąc, po napisaniu 
tych słów ogarnęło mnie ogromne 
zdumienie, ponieważ mam wrażenie, 
że od tego czasu upłynęło zdecydowa-
nie mniej. Wspomnienia ze szkolnej 
ławki nadal są tak wyraziste, jakbym 
opuściła szkolne mury zaledwie wczo-

raj, a dźwięk dzwonka zwiastującego kolejne przerwy i lekcje 
nadal potrafi głośno wybrzmieć w mojej głowie. Co zmieniło 
się przez te cztery lata?

Całkiem sporo! Aktualnie jestem studentką piątego 
roku prawa na Wydziale Prawa i Administracji Uniwersy-
tetu Warszawskiego. W liceum byłam na profilu humani-
stycznym, a na maturze, w rozszerzeniu, zdawałam histo-
rię, wiedzę o społeczeństwie, język polski oraz angielski, 
dzięki czemu udało mi się dostać na wymarzony wówczas 
kierunek studiów, na równie wymarzonej uczelni. Jak 
z perspektywy czasu oceniam studia? Jedno jest pewne — 
jest to okres, który zdecydowanie można zaliczyć do tych 
bardziej intensywnych. Między innymi pod względem 
towarzyskim — z tego względu, iż w tym samym czasie, 
na jednym kierunku i uczelni, w tym samym budynku, 
razem ze mną rozpoczęło kształcenie 800 osób. W tam-
tym momencie był to dla mnie ogromny przeskok — po 
sześcioletnim przebywaniu w dość kameralnym i niemal-
że domowym anturażu Katolika, w którym każdą osobę 
znało się przynajmniej z widzenia, musiałam odnaleźć się 
w ogromnym skupisku obcych osób, spośród których zde-
cydowanej większości nie poznałam do dnia dzisiejszego. 
Pocieszający był jedynie fakt, że prawie każdy wyglądał na 
podobnie przerażonego, a jednocześnie podekscytowane-
go perspektywą nowej przygody i zupełnie nowego etapu 
w życiu. Całe szczęście, uczelnia dość szybko „wyciągnę-
ła” pomocną dłoń do zagubionych pierwszaków, oferując 
nam szeroki wybór zajęć dodatkowych, takich jak koła na-
ukowe, sekcje sportowe i kliniki prawa, na których można 
było o wiele efektywniej zintegrować się z mniejszą grupą 
osób o podobnych zainteresowaniach.

Okres studiów zaliczyć mogę do intensywnych również 
pod względem naukowym. I choć faktycznie nauki jest mnó-
stwo, a przy każdej kolejnej sesji w głowie mam tylko jedną 
myśl — „Po co mi to było?”, to warto mieć na uwadze, że se-
syjny zawrót głowy szybko się kończy, a w pozostałym cza-
sie roku akademickiego można na spokojnie i we własnym 
tempie pokonywać meandry akademickich lektur. Jeśli już 
wspominam o intensywności nauki, to zaznaczyć należy, 
że ogromnym plusem oraz sporym zaskoczeniem, z  jakim 
spotkałam się studiując na UW, jest możliwość samodziel-
nego ułożenia planu zajęć i dostosowania go do indywi-
dualnych potrzeb. Dzięki temu, czas spędzany w gmachu 
uczelni ograniczany był do niezbędnego minimum, w do-
brym znaczeniu tego słowa :) W ten sposób uniknąć można 
było licznych, kilkugodzinnych okienek, które skutecznie 
potrafiły rozbić nawet najlepiej zaplanowany dzień, czy tzw. 
przedmiotów „zapychaczy”, które do naszego zawodowego 
wykształcenia wnosiłyby raczej niewiele. To z kolei sprawiło, 
że duża część moich znajomych (jak również ja), już od trze-
ciego roku studiów mogła zdobyć pierwsze, realne doświad-
czenie zawodowe i sprawdzić, jak praca, do której tak pilnie 
się przygotowujemy, wygląda w praktyce. Zdecydowanie 
pomogło to również podjąć nam decyzję lub przynajmniej 
delikatnie nakierować na branżę, w której będziemy chcieli 
działać w przyszłości oraz na jaką aplikację warto zdecydo-
wać się po studiach lub wręcz przeciwnie — od czego chce-
my trzymać się z daleka ;) Obydwa te doświadczenia są rów-
nie cenne.

Podsumowując, sześcioletnia przygoda w Katoliku to 
zdecydowanie jeden z fajniejszych i bardziej owocnych okre-
sów w moim życiu, który stanowił idealną bazę do dalszego 
rozwoju. Szerokie możliwości rozwijania własnych zaintere-
sowań, poznanie osób, z którymi przyjaźnie trwają po dzień 
dzisiejszy, a przede wszystkim nabranie odwagi do podejmo-
wania kolejnych wyzwań to tylko niektóre z mnóstwa zalet 
KLO. O studiach mogę powiedzieć to samo, z tym zastrzeże-
niem, że są to okresy edukacji tak od siebie różne, że w żaden 
sposób nie jestem w stanie ich ze sobą porównać. Co przy-
niesie przyszłość - nie mam pojęcia. Jedno jest jednak pewne 

— z wielką chęcią założyłabym plecak i przeszła przez mury 
Katolika jako uczeń, raz jeszcze, choćby tylko na jeden dzień.

Julia Osiecka
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Pasjonaci z Katolika

H ej wszystkim! W  tym roku szkol-
nym rozpoczęłam naukę w naszym 
liceum. Podzielę się z  Wami moją 

przygodą z pisaniem. Jestem na profilu mate-
matyczno-geograficznym. Kiedyś moją pasją 
był taniec, niestety nie mogę już jej rozwijać. 
Lubię słuchać muzyki. Uwielbiam też czytać 
książki, szczególnie fantastyczne, przygodo-

we i romanse. Czasem sięgam także po pozycje psychologicz-
ne i kryminalne. Kiedy mam dobry humor, to spędzam czas na 
pieczeniu. Jeśli chodzi o pisanie...

W kwietniu 2019 roku rozpoczęłam swoją przygodę z pi-
saniem opowiadań. Na początku różnie bywało z ich jakością, 
ale nie poddawałam się. Pokochałam to i piszę do dziś, lecz 
obecnie preferuję inną formę. Zaczęłam pisać wiersze. Bawi 

Przemyślenia

Czym jest marzenie?
To nasze senne spojrzenie. 

Wyobrażając sobie różne rzeczy otwarcie,
Czeka na nas z rzeczywistością starcie. 

Odrywamy się od rzeczywistego życia, 
Przenosząc się do świata bez realnego pokrycia. 

Stwarzamy pozory stąpających twardo po ziemi, 
Lecz czy spojrzenie ludzi cokolwiek zmieni?

Boimy się pokazać siebie prawdziwego, 
Po co udawać kogoś innego?

Bądźmy sobą, nawet jeśli to wyzwanie, 
Zacznijmy nowych kart rozdanie. 

Stańmy się lepszymi siebie wersjami, 
Podróżując po wyobraźni parami. 

Możemy się czuć samotnie, 
Nastrój może się zmieniać przewrotnie. 

Ustalmy szczegóły jednej sprawy, 
Nie jesteśmy sami, uniknijmy tej obawy. 

Aleksandra Skopek

Rainbow tears

Jesteśmy wśród drzew, 
Na środku polany rośnie róży krzew. 

Imituje on ludzkie uczucia, 
Kiedy dotknęłam kwiatu po raz pierwszy, doznałam bólu ukłucia. 

Siedzę samotnie obok białego kwiatu, 
Pragnę za wszystko podziękować tamtemu latu. 

Wtedy moje życie się zmieniło, 
Wiele nowych twarzy w mym życiu się pojawiło.

Zawsze o ucieczce marzyłam, 
W międzyczasie swoimi łzami się dławiłam. 

Pamiętam, jak trzy lata temu się do Ciebie zbliżyłam, 
Coś innego w Tobie zauważyłam. 

Nie chciałeś uciekać, lecz byłeś dumny, 
Właśnie wtedy odsunąłeś wieko mej trumny. 

Niestety, nic nie trwa wiecznie, 
Twoi rodzice chcieli się wyprowadzić i to koniecznie. 

Nic nie mogłeś poradzić, 
Przyjaciół nie chciałeś zdradzić.

Cierpiałam i płakałam, 
Nocami słoną wodę z oczu wylewałam. 

Dowiedziałam się ostatnia, 
Nie chciałeś mnie ranić, choć ta wiadomość była jak kula armat-
nia. 

Teraz siedzę w lesie, obok kwiatu zasadzonego, gdy wyjechałeś,
Z powrotem część mnie mojej osobie oddałeś. 

W tym momencie wylewam łzy szczęścia i smutku, 
Są to tęczowe łzy wołają: ratunku! 

Aleksandra Skopek

mnie ta historia, bo przed tamtą sytuacją nie 
umiałam nawet sklecić rymu. Pamiętam, jak 
obudziłam się około trzeciej nad ranem. Wzię-
łam tablet i napisałam swój pierwszy, wtedy 
jeszcze biały wiersz, a następnie usnęłam jak za 
dotknięciem magicznej różdżki. Rozwijałam się 
w tej materii. Pisanie towarzyszyło mi w  złych 
i dobrych momentach. Moim marzeniem jest 
wydać kiedyś tomik poetycki.

Skoro mam takie zainteresowania, dlacze-
go jestem na mat-geo? Wbrew pozorom należę 
do grupy tych dziwaków, którzy w moim wie-
ku lubią matmę. Poza tym chciałabym iść na 
studia związane z matematyką. Mam szerokie 
spektrum zainteresowań, wobec tego dlaczego 
nie rozwijać się w różnych kierunkach? Na ogół 
jestem cicha, preferuję spokój, nie oznacza to 
jednak, że nie lubię spędzać czasu z ludźmi.

Chciałabym podzielić się z Wami moją twór-
czością. 

Aleksandra Skopek
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Mam na imię 
Julia. Ko-
cham teatr, 

taniec, muzykę i jestem 
na profilu mat-fiz :) Od 
7 roku życia trenuję ta-
niec towarzyski, który 
jest moją największą 
pasją. Moja przygoda 

z tańcem zaczęła się, jak to zwykle bywa, 
przez przypadek. W  szkole podstawowej 
pani ogłosiła, że w Miejskim Centrum 
Sportu i Rekreacji będą zajęcia z tańca 
towarzyskiego. Wtedy ¾ mojej klasy za-
pisało się na nie, aktualnie jestem tylko ja. 
Szkołę zmieniłam, a na tańcach zostałam. 
Jeżdżę na ogólnopolskie turnieje. Ostatnio 
zdobyliśmy w tańcu towarzyskim klasę D. 

Gram również na gitarze. W tej dzie-
dzinie jestem samoukiem. Brzdąkam sama 
w domu :)

Julia Kozicka

Mam na imię Kasia i jestem w kla-
sie 1b na profilu biologiczno-che-
micznym. W przyszłości chciałabym 
robić coś właśnie w tym kierunku. 
Jestem harcerką w Federacji Skautin-
gu Europejskiego przy parafii Mat-
ki Bożej Królowej Świata. W  swojej 
2  Drużynie Radomskiej pełnię funk-
cję zastępowej zastępu Panda (mo-

żecie śledzić na: fb: Zastęp Panda 2DR, ig: @panda2dr). 
W swojej parafii należę również do Katolickiego Stowa-
rzyszenia Młodzieży. Do KLO w Radomiu uczęszczam 
jako 4 z rodzeństwa i 6 z rodziny. 

W zeszłym roku po raz piąty razem z Pieszą Piel-
grzymką Radomską dotarłam na Jasną Górę, pierwszy 
raz w  mundurze harcerskim. W wolnym czasie lubię 
pływać. Pływałam kilka lat, ale pandemia zmusiła mnie 
do zaprzestania tej aktywności. Czytam książki, głów-
nie romanse i młodzieżówki. Oglądam filmy i seriale, 
również o tej tematyce, ale lubię też produkcje MA-
RVELA i komedie. Słucham muzyki pop. Czasami lu-
bię sama coś napisać. Ogólnie jestem dużą marzycielką 

— potrafię sobie wiele wyobrazić. I od tego się zaczęło. 
Miałam za dużo pomysłów i musiałam to jakoś spisać. 
Tak powstało moje pierwsze opowiadanie. Teraz też 
piszę, ale jest to coś bardziej w stylu szybkich tekstów, 
które przyjdą mi na myśl. W przyszłości chciałabym 
wydać swoją książkę. Uczę się grać na ukulele, ale robię 
to sama w domu, więc jest to powolny proces. 

Tyle ode mnie. Dzięki, że chcieliście przeczytać coś 
o nowym roczniku w szkole.

Katarzyna Swend
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Niech żyje bal!
14 stycznia uczniowie klas maturalnych KLO mieli swój najważniejszy bal w życiu — studniówkę. 

W dorosłe życie weszli tanecznym krokiem. Uroczystość rozpoczęła się tradycyjnie — polonezem, 
do którego układ przygotowała sorka Małgorzata Starck. Po części oficjalnej rozpoczęła się zaba-
wa, która trwała do białego rana. Ta noc pozostanie w pamięci maturzystów na długo. 

Oto fotorelacja z uroczystości.



marzec 2023 — KLON 9



10 KLON — marzec 2023

W 2016 roku Młodzieżowym Słowem Roku zostało sło-
wo sztos oznaczające „coś fajnego, niesamowitego, fanta-
stycznego”. 

Drugie miejsce zajęła rodzina wyrazów utworzona od 
czasownika ogarnąć się rozumianego jako „zorganizować 
coś, załatwić, poradzić sobie z czymś, zrozumieć, przeczytać”.

Trzecie — ex aequo — słowa beka („śmieszna sytu-
acja”) i masakra („coś strasznego” bądź „coś niezwykłego, 
intensywnego”). 

W 2017 roku Młodzieżowym Słowem Roku zostało iks 
de / XD — wyrażenie pochodzące od używanego w inter-
netu emotikonu, oznaczającego szeroki uśmiech. 

Drugie miejsce w głosowaniu zajął wyraz dwudzionek 
używany na określenie „weekendu”.

Za najciekawszy neologizm uznano słowo smartwica/
smartfica — używane do określenia chorobowego uzależ-
nienia od smartfona. 

W 2018 roku Młodzieżowym Słowem Roku został wy-
raz dzban w znaczeniu epitetu (określa osobę niezbyt inte-
ligentną, niewygadaną, a do tego niemiłą).

Drugie miejsce zajął epitet masny/masno (znaczenie: 
dobrze, odpowiednio, fajnie), a trzecie — prestiż/presti-
żowy w tradycyjnym znaczeniu.

W 2019 roku Młodzieżowym Słowem Roku został wy-
raz alternatywka oznaczający „dziewczynę o alternatyw-
nych upodobaniach i zachowaniach”. Drugie miejsce zajęło 
określenie jesieniara (znaczenie: dziewczyna lubiąca je-
sień, manifestująca sympatię dla tej pory roku, jesiennych 
ubiorów, nastrojów, napojów), a trzecie określenie eluwi-
na — słowo używane na powitanie, powstałe w wyniku 
przekształcenia słów halo/elo).

W 2020 roku Młodzieżowego Słowa Roku nie wybra-
no. Kapituła plebiscytu wydała oświadczenie, w którym 

wyjaśniła, że nie może wyróżnić popularnego słowa Julka/
julka określającego „pewien typ zachowań oznaczający 
lansowanie w mediach społecznościowych poglądów libe-
ralnych czy lewicowych bez otwartości na dyskusję”. 

W plebiscycie wyróżniono słowo tozależyzm definiują-
ce „postawę światopoglądową polegającą na poszukiwaniu 
najlepszych/najbardziej moralnych rozwiązań danej sytu-
acji/problemu w szerokim kontekście społecznym, histo-
rycznym, religijnym oraz moralnym”.

Zwycięzcą plebiscytu w 2021 roku został śpiulkolot. 
Zdobył 9 656 głosów i oznacza: miejsce do spania, słowo 
nawiązuje do mema, śpiulkać to „spać”. Drugie miejsce 
zajęła naura, czyli skrót od na razie. Na trzecim miejscu 
znalazła się twoja stara, która funkcjonuje jako dezapro-
bująca odpowiedź na pytanie: kto? lub na dowolną inną 
wypowiedź.

W 2022 roku internauci wybrali słowo essa, które zdo-
było prawie 24 tysiące głosów i oznacza „coś łatwego, co 
przychodzi łatwo dlatego, że jesteśmy wyluzowani”. Człon-
kowie kapituły przyznali także Nagrodę Jury dla słowa wy-
różniającego się pod względem językowym. Otrzymała ją 
odklejka, oznaczająca stan oderwania od rzeczywistości 
lub osobę, która nie rozumie, co się dzieje, jest nieobecna 
myślami, nie zachowuje się odpowiednio.

Podsumowując, nasz język często odwołuje się do uczuć 
i emocji (UwU, essa, rel, slay, inba, crush, przegryw, bff). 
To, co łączy te słowa, to ładunek emocjonalny w nich 
zawarty. UwU oznacza szczęście, essa — radość, rel — 
współczucie, slay — zachwyt, inba — zamieszanie, crin-
ge — zażenowanie. Bff wyraża wiarę w przyjaźń na zawsze. 
Staramy się nazwać świat uczuć po swojemu. Przyczyn jest 
wiele, ale to jest temat na inny artykuł.

red.

Alicja: Dzień dobry. Czy kojarzy Pani słowo essa? 
Sorka Krzysztofczyk: Nie bardzo... 
Alicja: Nie słyszała Pani nigdzie? Nie obiło się Pani o uszy? 
Sorka Krzysztofczyk: Nie... Niestety. 

Sor Jagiełło również został zapytany o znaczenie tego słowa. 
Niestety, również nie wiedział, co ono oznacza. 

Ania: Dzień dobry. Czy wie Pani, co znaczy słowo rel?
Sorka Wojtkiewicz: Rel? Tego nie znam... A co to jest?
Ania: Pochodzi od angielskiego słowa relatable, co oznacza: 
„mam tak samo”. 

Sorka Wojtkiewicz: Aa... Czyli możemy odpowiedzieć sło-
wem rel? W takim razie, jeśli kończymy, chociaż fajnie się 
rozmawia, to powiemy naura. Ostatnio chyba właśnie popu-
larne jest naura. A w ogóle to jest essa. 
Ania: :)

Alicja: Dzień dobry. Czy wie Pani, co oznacza słowo sus? 
Sorka Bator: Sus? Pierwsze, co mi się kojarzy z tym słowem, 
to powiedzenie: „Od sasa do lasa”. 
Alicja: Nie, nie, kompletnie nie o to chodzi. 
Sorka Bator: Nie mam pojęcia, chyba już jestem  
boomerem.

Oswajamy język

Młodzieżowe Słowo Roku to coroczny plebiscyt organizowany od 2016 roku przez Wydawnictwo 
Naukowe PWN we współpracy z projektem „Słowa klucze” w ramach programu „Ojczysty — do-
daj do ulubionych”. Celem plebiscytu jest wyłonienie najbardziej popularnych słów należących do 
slangu młodzieżowego. Zobacz, jakie słowa były najmodniejsze.

Jakiś czas temu zrobiliśmy doświadczenie — sprawdziliśmy, na ile nauczyciele rozumieją naszą 
mowę. Wyniki nie są zadowalające. Recepta — nie dystansujcie się od nowinek językowych. Wszak 
sami nam powtarzacie permanentnie, że język dojrzewa, gubi zęby mleczne, zrzuca skórę. Trzeba 
być zatem na czasie ;) 

Oto materiał dowodowy

Ciekawe, co by było, gdyby to nas nauczyciele pytali o swoje powiedzonka? Ile z nich znamy? 
Mamy dla Was niespodziankę na następnej stronie ;)



marzec 2023 — KLON 11

Która na osi?

Zdziwko trójkątne!

Pal trampki! Minuta osiem!

Kwadrat odwapniony? Rzuć wapno na druty!

Czacha dymi!

Chyba cię pogięło?! Ka pe wu? Czarna rozpacz!

Ale czerstwy!

Może trudno w to uwierzyć, ale ci, którzy teraz Was uczą, kilka dekad wstecz również mówili 
niezrozumiale. Przynajmniej tak się wydawało ich rodzicom. Oto wycinek slangu młodzieżowego 
naszych sorów ;)

Która na osi? — Która godzina?
Chyba cię pogięło!? — Zgłupiałeś!?
Ka pe wu? — Zrozumiałeś?
Czarna rozpacz! — Załamka!
Zdziwko trójkątne! — oznaka ostatecznego zdziwienia
Kwadrat odwapniony? — Rodzice wyszli?

Rzuć wapno na druty — Poproś rodzica do telefonu!
Ale czerstwy! — Ale kiepski!
Pal trampki! — Idź sobie!
Minuta osiem! — Szybko! / Za chwilę!
Czacha dymi! — Za dużo danych do przetworzenia!
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Czy ktoś Panią zainspirował w  dro-
dze dydaktycznej?
Swoją decyzję o pracy w zawodzie 
nauczyciela podjęłam po ukończe-
niu liceum. Zazwyczaj wybieramy to, 
co przychodzi nam łatwo. Tak było 
w  moim przypadku. Matematyka ni-
gdy nie sprawiała mi trudności. Już od 
szkoły podstawowej pomagałam innym 
w  jej rozumieniu. Dodatkowo miałam 

bardzo dobrych pedagogów. To oni zainspirowali mnie 
do wybrania kierunku nauczycielskiego. 
Co Pani lubi najbardziej w swojej pracy?
Najbardziej cenię kontakt z uczniami, możliwość uczest-
niczenia w ich rozwoju, obserwacji ich postępów. 
Po czym można poznać dobrego nauczyciela? Czy to 
zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?

Dobry nauczyciel wierzy w swoich uczniów, stawia im 
wymagania i wspiera w ich osiągnięciu; doby nauczyciel 
widzi na lekcji więcej niż tylko twarze uczniów. Gdyby 
jeszcze lubili go uczniowie, to byłoby wspaniale! 
Czy może Pani zdradzić swoje inspiracje w codziennej 
pracy?
Każdy uczeń ma swoje cele. Przychodzi do szkoły z  na-
dzieją, że je osiągnie, my chcemy mu w tym pomóc. 
Ta myśl stale motywuje mnie do podejmowania dodatko-
wych działań, szukania nowych rozwiązań. 
Co Panią motywuje do podejmowania nowych wyzwań 
i osiągania kolejnych edukacyjnych sukcesów?
Życzę sobie i wszystkim pracującym z młodzieżą wie-
le cierpliwości i wytrwałości. Niech wykonywana praca 
przynosi dużo zadowolenia i daje poczucie satysfakcji. 

Kto zainspirował Pana do zostania 
nauczycielem? 
Wybierając studia, nie myślałem o tym, 
że kiedykolwiek będę nauczycielem. 
Kierowałem się ciekawością do historii. 
Natomiast w życiu każdego z nas są na-
uczyciele, którzy zostawili po sobie ślad 
w naszej pamięci. Najczęściej spotyka-
my ich w podstawówce. Nauczycielka-
mi, które były dla mnie bardzo ważne, 

była pani od historii Barbara Madejska i pani od matema-
tyki — Grażyna Plebanek. Myślę, że to one miały olbrzymi 
wpływ na to, jakim jestem nauczycielem.
Ciekawe, co Pan najbardziej lubi w swojej pracy? 
To, że każda lekcja jest inna. Dla przykładu, mimo że od 
ponad dwudziestu lat uczę o Mieszku I, to zmieniają się 
ludzie, których uczę. Wobec tego teoretycznie ta sama 
lekcja o Mieszku I nie jest tą samą lekcją. 
Po czym można poznać dobrego nauczyciela? 

Po tym, jaki ma kontakt z młodzieżą. 
Czy to zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?
Nie, dobry zazwyczaj jest lubiany, ale nie jest to warunek 
niezbędny, który musi spełniać. Uwielbienie ze strony 
uczniów mogłoby świadczyć, że nauczyciel jest ich ido-
lem. Przecież nie o to chodzi. Nauczyciel może być lubia-
ny, niekoniecznie uwielbiany. Myślę, że dobrzy nauczycie-
le są lubiani. 
Czy może Pan zdradzić swoje inspiracje w codziennej 
pracy? Co Pana motywuje do podejmowania nowych 
wyzwań i osiągania kolejnych edukacyjnych sukcesów?
Zawsze są to uczniowie oraz chęć, zaangażowanie, po-
trzeba wsparcia z mojej strony. 
Czego życzy Pan sobie i innym nauczycielom? 
Młodzieży, która chciałaby się uczyć i była ciekawa świata. 
Na pewno też stabilności systemu, żeby można było się 
przyzwyczaić do nowych regulacji i wypracować swoje 
metody.

Kto zainspirował Panią do zostania 
nauczycielem? 
Inspiracją w mojej pracy był nauczyciel 
matematyki w moim liceum. Był bardzo 
wyrozumiały, a jednocześnie wymagają-

cy. Często żartował, dzięki czemu lekcje, nawet dla słabych 
uczniów, nie były straszne.
Co Pani najbardziej lubi w swojej pracy?
Lubię to, że nie jest monotonna i nudna. Spotkanie z każdą 
klasą jest inne. Praca z młodymi ludźmi sprawia, że choć 
mam trochę lat, ciągle czuję się młodo. Największą frajdę 

Nauczyciele o powołaniu
Nie tylko my mamy w szkole pod górkę. Nauczyciele też miewają ciężko. Biorąc pod uwagę fakt, 

że walczą z naszym zniechęceniem, marazmem, ciapowatością i jeszcze się nie poddali, chyba 
dobrze o nich świadczy. Bardziej w  nas wierzą, niż my sami w siebie. Ciekawe, czy tego uczą na 
studiach, czy może sorowie wkręcają nas, bo kto by z nami wytrzymał na serio. Postanowiliśmy 
wziąć ich pod włos i zapytać konkretnie — z jakich pobudek to czynicie? Nie spodziewaliśmy się 
takich odpowiedzi.
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Czy ktoś Księdza zainspirował 
w drodze dydaktycznej?
Mówiąc o powołaniu, zawsze pierw-
szą inspiracją jest Pan Jezus, ale 
oczywiście są też tacy księża, którzy 
byli wzorem, przykładem i  pokazy-
wali piękno służby kapłańskiej. 
W kontekście pracy nauczycielskiej 
zawsze wspominam tych nauczycie-

li, którzy wypełniali ten zawód z powołania, mieli pre-
dyspozycje, dobre podejście wychowawcze i zdolność 
przekazywania wiedzy. Pamiętam przynajmniej kilku 
takich ważnych nauczycieli. Każdy z nich zostawił ja-
kiś element postawy, troski o ucznia, humoru, talentu 
i wiedzy. Zaszczepiał pasję do swojego przedmiotu.
Co Ksiądz najbardziej lubi w swojej pracy?
W byciu księdzem chyba najpiękniejsze jest sprawowa-
nie sakramentów i obserwowanie, jak przeżywają to lu-
dzie. Jakie owoce w ich życiu te sakramenty dokonują, 
jak pomóc tym, którzy szukają Pana Boga, zmienia ich 
postawy zmienia ich życie.
Jako nauczyciel zawsze lubię kontakt z drugim człowie-
kiem, z młodzieżą, z dziećmi, które są bardzo prawdzi-
we w zachowaniach i w swoich przemyśleniach, docie-
kaniach, często potrafią zaskakiwać już dorosłe osoby, 
które mają z czasem może już swoje sztywne schematy 
myślenia.

Po czym można poznać dobrego nauczyciela?
Po tym, że jego dawni uczniowie o nim pamiętają, od-
wiedzają go i są wdzięczni za czas nauki. Na pewno 
elementem pokazującym wartość nauczyciela są też 
osiągnięcia jego uczniów, ale to nie jedyny element. 
Najważniejszy jest szacunek uczniów do nauczyciela.
Czy to zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?
Nie zawsze, najlepszy nauczyciel to tylko ten uwielbia-
ny, to ten który często po czasie dopiero jest doceniony 
za wkład i opiekę, za wpojone zasady, sposób uczenia 
i wiedzę.
Czy może Ksiądz zdradzić swoje inspiracje w co-
dziennej pracy?
Myślę, że inspiracją w każdej decyzji jest osoba Pana 
Jezusa, kierowanie się jego słowami w zwykłych sytu-
acjach. Na pewno też warto podpatrywać innych do-
świadczonych nauczycieli w ich działalności.
Co Księdza motywuje do podejmowania nowych wy-
zwań i osiągania kolejnych edukacyjnych sukcesów?
Edukacyjne sukcesy trzeba chyba rozumieć jako suk-
cesy uczniów. Praca nauczyciela to praca przewodnika. 
Edukacyjne osiągnięcia ucznia są też piękną nagrodą 
i satysfakcją dla nauczyciela.
Czego życzy Ksiądz sobie i innym nauczycielom?
Wszystkim nauczycielom życzę satysfakcji z pracy edu-
kacyjnej i wychowawczej, grzecznych i spokojnych 
uczniów, zawsze chętnych do nauki.

Kto zainspirował Pana do zostania 
nauczycielem? 
Przygoda z zawodem nauczycielskim 
zaczęła się zaraz po studiach i była 
po części zbiegiem przyjaznych oko-
liczności, ale  też trochę inspirowana 
tradycjami rodzinnymi. Efekt tej de-
cyzji jest taki, że od 20 lat zajmuję się 
wykładaniem historii, wiedzy o społe-

czeństwie i pokrewnych przedmiotów. 
Co Pan najbardziej lubi w swojej pracy?

Zawód nauczyciela to możliwość przekazywania wie-
dzy, wskazywania wielu rozwiązań życiowych, dyskusje 
z młodymi ludźmi na wiele tematów, uczenie ich, ale 
i uczenie się od nich, kontakt z młodzieżą, możliwość 
zainspirowania, zarażenia ich swoimi pasjami — to ce-
chy, które sprawiają, że wykonywanie tego zawodu staje 
się przyjemnością.
Po czym można poznać dobrego nauczyciela? Czy to 
zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?
Dobry nauczyciel? Według mnie to taki, który wyma-
ga od swoich podopiecznych, ale też cechuje go chęć 
współpracy i współdziałania. To też osoba, która lubi 

mam z obserwowania postępów w nauce, czego zwień-
czeniem jest zdana matura.
Po czym można poznać dobrego nauczyciela? Czy to 
zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?
Dobry nauczyciel powinien lubić swoją pracę i mieć wizję 
ucznia. Powinien rozbudzać i kształtować indywidualne 
możliwości uczniów. Dobrze też, gdy jest opanowany, zde-
cydowany i zaradny. Nade wszystko musi umieć słuchać. 
Czy może Pani zdradzić swoje inspiracje w codziennej 
pracy?

Najbardziej inspiruje mnie uczeń. To on swoją postawą 
i zaangażowaniem motywuje mnie do określonych działań.
Czego życzy Pani sobie i innym nauczycielom?
Życzę wszystkim nauczycielom, aby w swojej pracy kie-
rowali się słowami libańskiego pisarza Kahlila Gibrana: 

„Mądry nauczyciel nie zaprasza cię do skarbnicy swojej 
mądrości. Pokazuje ci raczej drogę do wzbogacenia wła-
snej”.
Życzę wszystkim koleżankom i kolegom satysfakcji ze 
swojej pracy i dużo, dużo cierpliwości.
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Kto zainspirował Panią do zostania 
nauczycielem? 
Do pracy z zawodzie nauczyciela ję-
zyka obcego przyciągnęła mnie fascy-
nacja kulturą anglojęzyczną, wolność, 
jaką daje swobodne posługiwanie się 
językiem oraz pasja do dzielenia się tą 
wiedzą i zapałem z kolejnymi grupami 
uczniów. 
Przez lata pracy poznałam też mnó-

stwo niesamowicie inspirujących i kreatywnych, pełnych 
entuzjazmu kolegów i  koleżanek po fachu. Uwielbiam 
wymianę pomysłów, ciekawych i  niekonwencjonalnych 
rozwiązań i scenariuszy lekcji, które sprawiają, że zajęcia 
językowe są ciekawe, nierzadko zaskakujące (czy to pod 
względem tematyki, czy rozwiązań metodycznych) i spra-
wią, że uczniowie czują się zmotywowani. 
Co Pani najbardziej lubi w swojej pracy?
Uwielbiam dynamikę pracy z młodymi ludźmi, ich cieka-
wość, otwartość na nowe koncepcje, energie i motywacje. 
Mnie samej dodaje to siły do działania i stawiania sobie 
nowych wyzwań edukacyjnych. 
Po czym można poznać dobrego nauczyciela? Czy to 
zawsze ktoś, kogo uwielbiają uczniowie?
W moim przekonaniu dobry nauczyciel to ktoś, kto wkła-
da dużo energii w swój warsztat pracy, zarówno w przygo-
towanie ciekawych planów zajęć, jak i w ich prowadzenie. 
Dobry i skuteczny nauczyciel kocha to, co robi. Jego za-
angażowanie i entuzjazm udzielają się uczniom. To ktoś, 
komu zależy na rozwoju jego podopiecznych, ktoś przy-
stępny, ciepły i opiekuńczy. 
To ktoś, kto stawia wysokie wymagania wszystkim 
uczniom, bo zdaje sobie sprawę, że oczekiwania, jakie ma 
wobec swoich uczniów, mają ogromny wpływ na ich osią-
gnięcia. Dobry nauczyciel potrafi przekazać czasem dość 
skomplikowane treści w sposób, który sprawia, że mate-
riał wydaje się przystępny i zrozumiały.
Co do drugiej części pytania, niekoniecznie uczniowie 
muszą go uwielbiać, ale to ktoś, kogo uczniowie darzą 
szacunkiem i doceniają za to, w jaki sposób ich napędza 
do dalszego rozwoju. 
Czy może Pani zdradzić swoje inspiracje w codziennej 
pracy?

Inspiracje czerpię z wielu źródeł — mam długą listę stron 
internetowych, blogów prowadzonych przez kolegów po 
fachu pełne ciekawych pomysłów, które mogę adaptować 
na potrzeby moich uczniów. Seminaria dokształcające, 
literatura fachowa, prasa, bieżące wydarzenia, artyku-
ły z  czasopism branżowych, filmy czy krótkie filmiki na 
youtube też stanowią znakomity materiał na zajęcia języ-
kowe. 
W codziennej pracy zawsze staram się zwracać uwagę na 
to, aby problemy omawiane na zajęciach były jak najbar-
dziej aktualne i skłaniały uczniów do refleksji i dyskusji. 
Oczywiście na zajęciach zobligowani jesteśmy realizować 
materiał określony w podstawie programowej, ale kiedy-
kolwiek to tylko możliwe, staram się przemycić chociażby 
indywidualne ćwiczenie oparte w całości o materiały au-
tentyczne.
Co Panią motywuje do podejmowania nowych wyzwań 
i osiągania kolejnych edukacyjnych sukcesów?
Być nauczycielem oznacza być stale uczniem. Wierzę 
w ogromną wartość stałego rozwoju osobistego. Codzien-
nie jesteśmy świadkami twórczych zmian w otaczają-
cym nas świecie, co niesie za sobą potrzebę poznawania 
i wprowadzania nowych, kreatywnych narzędzi i metod 
przekazywania wiedzy. 
Jestem z natury osobą ciekawą i czerpię szczerą satysfak-
cję z doskonalenia się i późniejszego wykorzystywania 
zdobytej wiedzy i doświadczeń do tworzenia konkretnych 
rozwiązań w klasie, nie tylko od strony językowej, ale rów-
nież kulturowej, motywacyjnej czy wychowawczej. Indy-
widualne sukcesy moich uczniów, przełamywanie przez 
nich różnych barier językowych, wzrost ich zaangażowa-
nia na zajęciach — to wszystko dodaje mi energii i mo-
tywacji, żeby podejmować nowe wyzwania i doskonalić 
swój warsztat pracy. 
Na koniec — czego życzy Pani sobie i innym nauczy-
cielom?
Żebyśmy, niezależnie od okoliczności, byli iskrą, inspira-
cją, przewodnikami, źródłem zaufania i wsparcia dla na-
szych uczniów. I żeby to nasze zaangażowanie wracało do 
nas w postaci szacunku i szczerego doceniania ze strony 
naszych podopiecznych. 

swoją pracę, potrafi odkrywać, zarazić swoją pasją 
i  z ogromną starannością przekazuje wiedzę uczniom. 
Czy taki nauczyciel musi być/jest uwielbiany przez 
uczniów? Moim zdaniem nie zawsze musi być tak trak-
towany. Bardziej wynika to jednak z osobowości ucznia 
i tego, co go fascynuje. Nie wszyscy przecież mają te 
same zainteresowania. Natomiast atmosfera wzajem-
nego zrozumienia i szacunku jest konieczna do owoc-
nej współpracy. 
Czy może Pan zdradzić swoje inspiracje w codzien-
nej pracy?
Inspiracją jest to, co mnie interesuje, ciekawi i zachwy-
ca. To oczywiście ludzie, którzy chcą wyrazić siebie 

poprzez swoje pomysły, zainteresowania. Pasją, która 
mnie niesamowicie inspiruje, są podróże, te małe i te 
wielkie, te w najbliższej okolicy, ale i te, które wykra-
czają poza horyzont, te, które wydawać się mogą nie-
osiągalne. Zasadą, którą staram się kierować, jest ha-
sło: „Niemożliwe nie istnieje”. Dlatego cały czas jestem 
w drodze.
Czego życzy Pan sobie i innym nauczycielom?
Co pozostaje życzyć? No cóż, żyjemy w trudnych cza-
sach dla edukacji i jest to temat na cały artykuł. Pozo-
staje życzyć wytrwałości, dużo radości z wykonywania 
pracy oraz podtrzymywania pasji.
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Rekolekcje wielkopostne w Katoliku odbyły się nieco inaczej 
niż zwykle. Zostały poprowadzone przez ks. Łukasza Madeja 
i naszych rówieśników. Już pierwszy dzień był zaskakujący, 

kiedy to można było zauważyć rozpromienione twarze osób, które 
zupełnie nie spodziewały się otrzymania prezentów. Największym 
jednak spośród nich była możliwość doświadczenia żywego Boga, 
którym wręcz promieniowali prowadzący. Ich świadectwa pokaza-
ły, jak diametralnie zmienia się nasze życie, gdy tylko zaprosimy do 
niego Boga. Pokazali nam oni dwie rzeczywistości, między którymi 
zmuszeni jesteśmy nieustannie wybierać. Przedstawili swoje własne 
doświadczenia, to, jak wiele zyskali, gdy zaczęli zauważać i wybierać 
Jezusa. Ks. Łukasz wygłosił trzy konferencje, w których podkreślił 
moc sakramentów, udzielał rad, a także odpowiadał na nasze py-
tania, które mieliśmy okazuję mu zadać. Cieszę się, że zostały nam 
pokazane przykłady prawdziwych relacji z Bogiem, które wykraczały 
poza  odmawianie pacierza, a polegały na osiągnięciu pełni szczęścia 
z  Jezusem. Jestem bardzo wdzięczna, że mogłam przeżyć wspólnie 
ze wszystkimi te trzy dni, po których jestem zdecydowanie bardziej 
otwarta na zmiany. Doceniam to, że Katolik zapewnia nam możli-
wość rozwoju na płaszczyźnie duchowej, pomaga układać życiowe 
wartości, kształtując do wejścia w dorosłość z takim samym uśmie-
chem, jaki na twarzy miał św. Filip Neri.

Wiktoria Górnik

Katolik w wielkim poście
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Rys. Zuzanna Barszcz

Uczniowie mają głos
Czy wyobrażaliście sobie kiedyś szkołę bez sprawdzianów? Może zaosz-

czędzilibyśmy sobie nieprzespanych nocy, a nauczycielom trochę zdrowia. 
To  przecież klasówki spędzają sen z powiek wszystkim zaangażowanym 
w  proces dydaktyczny. Spójrzcie sami na te rysunki! Czy nie odnajdujecie 
w  nich cząstki siebie? Te kwiatuszki i serduszka na pocieszenie dla sorów, 
krótkie liściki z przeprosinami od niedouczonej uczennicy, rebusy bądź gry 
słowne, cokolwiek, żeby tylko ukochany nauczyciel nie stracił sympatii do 
swoich podopiecznych.


